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ZA PORAWokół nas rozciąga się żyzna opolska równina. Na południu widać za­śnieżone zbocza gór. Do czeskiej granicy, na wprost, będzie ze 20 km. W tym miejscu Nysą Kłodzka nie wygląda groźnie. Płynie wprawdzie bystro, zakosami, lecz na upartego można przejść nią w bród. Tylko wyniesio­ne przez powódź i pozostawione na łęgach pnie potężnych dębów świad­czą o tym, że potrafi być także nie­bezpieczna. Miejscowi twierdzą, że wystarczy kilka deszczowych dni w górach i rzeka zamienia się w roz­szalały żywioł. Raptownie występuje 
z brzegów, zalewa pola i zabierając po drodze wszystko, co słabo trzyma się ziemi, niesie się w dół ku Odrze.Centralny Urząd Gospodarki Wod­nej postanowił żywioł ten okiełznać, zatrzymać nadmiar wód i. w okre­sach letniej kanikuły wykorzystać je do polepszenia warunków żeglugi na Odrze. Specjaliści sporządzili więc plany budowy wielkiej zapory i zbiornika wodnego a realizację tych planów powierzono poznaniakom z „Hydrobudowy 7”, asygnując na ten cel ponad 600 min. zł.

Dlaczego właśnie 
poznaniakom?Ci z „Hydrobudowy 7” mają już na swoim koncie kilka dużych i uda­nych dzieł inżynierskich. Słyną z so­lidności robót i smykałki do nowa torstwa a'plano­wane przedsię­wzięcie kryje w sobie duży ele­ment .ryzyka. Nie­liczna grupka po­znaniaków zjawiła się w Głębinowie dwa lata temu i zabrała się do ro­boty.Rozłożyli się obozem nad brzegiem Nysy tuż za miastem o tej samej na­zwie, słynącym z produkcji mikro­busów. Trafić do nich nietrudno, znani są już w okolicy, poza tym wszędzie rozwiesili firmowe drogo­wskazy. Kierownikiem ekipy i bu­dowy jest inżynier Leon ,Nieczypór, mężczyzna już niemłody lecz pełen niepożytej energii i technicznego sprytu. Jego zastępcą czyli głównym inżynierem jest Ferdynand Kacza­nowski, tęgi matematyk. Kierowni­kami poszczególnych „pionów” bu­dowy są: inż. Kazimierz Sobkowiak (konstrukcje betonowe), inż. Lucyna Plewa( konstrukcje ziemne), technik Janusz Dębski (zaplecze i baza sprzę tu). Uzupełniają delegacyjną ekipę operatorzy ciężkich maszyn: Tadeusz Dobrzański, Marian Kuklewski, Ste­fan Łozyniak, Władysław Potocki, Kazimierz Owczarzak i Edmund Grzemba. Pozostali to ludzie miej­scowi. Jest ich kilkuset.Zbiornik w Głębinowie budo­wany jest na równinie, w płyt­kiej niecce, toteż obok betonowej za­pory czołowej w nurcie rzeki, mu­si mieć pięć i pół kilometrowej dłu gości zapory boczne, chroniące rów­ninę przed zalaniem. I to jest wła­śnie ta nowość a jednocześnie ryzy­ko. Bo te zapory boczne budowane są z ziemi i aby woda nie przenik­nęła pod nimi na zewnątrz, ryje się wzdłuż wału 14 metrów głęboką i na metr szeroką szczelinę, którą za­pełnia się rzadką papką szczególne­go rodzaju iłów wymieszanych z chemikaliami.

Głąbinów 
w 

grudniu

Nieczypor w akcji.Zanim rozpoczęli budowę, musieli dobrze rozeznać teren, pozyskać so­juszników i przyjaciół, stworzyć so­bie znośną bazę działania. Mieli tu bowiem siedzieć 5 lat, kawał życia. Zaczęli naturalnie od werbowania robotników oraz budowy zaplecza dla ludzi i sprzętu. Od razu też się zorientowali, że miasto nie ma ani znośnego hotelu, ani zajezdni auto­busów. a bardzo pragnęłoby je mieć. Nieczypor zaczął więc kuć że­lazo: w Poznaniu, w Nysie i w Opo­lu. Poznań natychmiast wyraził zgo­dę. Na pertraktacje przyjechał na­czelny Hydrobudowy. Poszli do oj­ców Nysy i powiedzieli: „Dołóżcie Parę milionów do sumy widniejące- W naszym kosztorysie na zorganizo­wanie prowizorycznego zaplecza, a my, zamiast baraków, postawimy w mieście nowoczesny hotel i bazę dla waszego PKS. Warunek — przez 5 lat będą one naszą własnością. Prze- każemy wam je, gd$ będziemy stąd odjeżdżać”.Ojcowie Nysy się zgodzili. Wła­dze wojewódzkie w Opolu — pomysł akceptowały. Układ został zawarty. Obiekty stanęły w tempie rekordo­

wym. Załoga oddziału „Hydrobu­dowy 7” w Nysie otrzymała kom­fortowe wprost pomieszczenia, cen­tralne ogrzewanie, łazienki etc.Jednak Nieczypora to nie zado­wala. „Znośny dach nad głową to jedna sprawa, a żołądek — druga” mówi. Teren budowy jest roz­legły, ciągnie się kilometrami, robo­ta ciężka, ludzie muszą mieć gorącą, pożywną i smaczną strawę. Tymcza­sem miejscowa PSS jest niezaradna. Nie może sobie poradzić z organiza­cją zaopatrzenia budowy. Więc jak tylkc nas zobaczył z miejsca zapropo nował — napiszcie o tym w waszej gazecie, koniecznie: Nieco później widzieliśmy, jak razem z przybyłym z Poznania naczelnym dyrektorem „Hydrobudowy 7” konferowali w tej sprawie z przewodniczącym miej­skiej rady w Nysie.On dba o ludzi, ludzie dbają o ro­botę, która posuwa się szybko na­przód...
System: K-T-ZZnany jest z robót górniczych Ko­nina i Turka. Polega na przesuwa­niu olbrzymich ilości ziemi drogą precyzyjnego sprzęgnięcia ze sobą wielkich kroczących koparek, taśmo­ciągów i zwałowarek. Stąd nazwa k-t-z. Poznaniacy zastosowali ten system w Głębinowie do sypania za­pory. Naturalnie w nieco zmodyfi­kowanej postaci. Wielonaczyniowe koparki sypią zie­mię do wielkich zbiorników z „lej­kiem” u dołu. „Le­jek” równiutkim strumyczkiem są­czy ją na taśmocią gi a te przenoszą urobek — raz kilo metr w lewo raz w prawo — na zapo­rę i razem z nią się wydłużają.Dowcipni twierdzą, że taśmocią­gami będzie się też oczyszczać dno przyszłego zbiornika: że wywiezie się z całym dobytkiem 3 wsie (296 gospodarstw), wykarczowane drzewa z lasów i sadów, warstwę czarnozie- mu a nawet kamienie z polnych dróg. W każdym razie taśmociągi mają w dużym poważaniu. Zapora rośnie jak na drożdżach i kto wie czy nie będzie już musiała przyjąć na siebie pierwszej wiosennej po­wodzi?Swój chrzest zapora ma za sobą. We wrześniu była jeszcze niska i mia­ła krótkie ramionka. W górach spadły deszcze lecz powodzi o tej porze roku się nie spodziewano. Obserwowano wprawdzie rzekę ale... woda przyszła nie z koryta rzeki lecz od tyłu, od pól i to tak nagle, że ludzie nie zdążyli uciec z maszy­nami. Całe szczęście, że są one cięż­kie i prąd ich nie zniósł. Lecz ope­ratorzy ratowali je brodząc po pas w wodzie.Teraz system K—T—Z pracuje, na dwie zmiany: od 5 do 21 przy elek­trycznym świetle. Sypie coraz wy­żej i wyżej.Za 3 lata „poznański’ ’ zbiornik ma być gotowy.

WYDARZENIA 19 a
Tradycyjnym zwyczajem drukujemy przegląd najważniejszych wydarzeń bie­

żącego roku (w nawiasach daty). Nie sposób, oczywiście, przekazać w krótkim 
opracowaniu wszystkiego.

Wśród wydarzeń krajowych chcielibyśmy, poza sucho odnotowanymi fak­
tami, podkreślić niezwykle aktywną działalność dyplomacji polskiej; wystarczy 
powiedzieć, że nasz minister spraw zagranicznych m. in. przeprowadził rozmowy 
z dziesięcioma ministrami krajów kapitalistycznych, w tym Francji i W. Brytanii. 
Polska odegrała ważną rolę w demaskowaniu polityki NRF, zmierzającej pod 
osłoną nowych sformułowań do realizowania starej linii nieuznawania wyników 
drugiej wojny światowej i zgłaszania roszczeń terytorialnych, m. in. pod adresem 
naszego kraju i NRD.

Wś wiecie dwa wydarzenia zaciążyły nad sytuacją międzynarodową: dalsza 
eskalacja agresji USA w Wietnamie i agresja Izraela na kraje arabskie. W Chi­
nach nadal trwała tzw. „rewolucja kulturalna”.

Rok miniony przyniósł też dwie pierwsze katastrofy kosmiczne. Ale były także 
wydarzenia pomyślniejsze, jak np. lądowanie radzieckiego statku kosmicznego na 
Wenus. Doszło do zbliżenia poglądów między ZSRR i USA w sprawie nierozprze­
strzeniania broni nuklearnej i mimo napiętej sytuacji - do dwustronnych spot­
kań na szczycie przywódców ZSRR, W Brytanii i USA. Oby to było zwiastunem 
lepszych dla świata wydarzeń w roku 19RR.

STYCZEŃ
W kraju

Plan produkcji przemysłowej 1966 r. 
wykonany w 101,5 proc. Ludność Pol­
ski: 31,8 min. (1).

1 818 min. zł - plon świadczeń lud­
ności w 1966 r. na budowę szkól i in­
ternatów. (1).

5-dniowa wizyta premiera i ministra 
sorew zagranicznych Danii Jens Otto 
Kraga (3-7).

MASZYNY JUTRAJest pierwszą w kraju i jed­ną z nielicznych w świę­cie. Rodziła się cztery lata. Pochodzi ze starej rodziny obrabiarek, ale skoligacona jest z bardzo młodą elektroniką. Jej ojcowie to zespół naukowców z prze myślowego Instytutu Elektroniki i Zakładu Prototypów Doświadczal­nych. Na nieoficjalnym chrzcie da­no jej imię: obrabiarki elektrono­wej-Nim jednak powiemy coś o cu­downym dziecku, zajrzyjmy na mo­ment do tablicy pierwiastków Men- delejewa. Oto tytan i tantal, obok wolfram, molibden, cyrkon i niob. Materiały, na których widok zapa­leni konstruktorzy popadają w ła­godny obłęd. Jak obrobić, jak nadać pożądany kształt tym trudnym me­talem, które nie chcą poddać się tra­dycyjnej obróbce. Tu nie wystarczy nawfet najwymyślniejsza frezarka, najlepsza wiertarka. Tu trzeba było czegoś więcej.Nad tym właśnie zagadnieniem pracowały w świecie zespoły uczo­nych, I oto wreszcie na drugiej pół­kuli narodził się pierwszy prototyp obrabiarki elektronowej, pracującej na zasadzie działa bombardujące go strumieniem elektronów powierz chnię metalu. Pod wpływem zderze­nia wytwarzają'one ciepło — tempe raturę rzędu 5000 st. C. Takiemu ża­rowi nie oprze się żaden metal.Nowy rodzaj obrabiarki stanowił nie tylko rewelację techniczną. Jej praktyczne zastosowanie zmieniało w istotny sposób dotychczasową technologię wytwarzania wielu wy­robów przemysłowych, umożliwiało stosowanie w większym stopniu ma­teriałów o najwyższej wytrzymałoś­ci, oznaczało krok naprzód w opano waniu nowych konstrukcji. Rzecz jasna, że wysoko uprzemysłowione kraje pilnie strzegły tajemnicy bu­dowy takiej obrabiarki i tylko kil­ka państw na świecie może poszczy­cić się posiaddriieta obrabiarek elek tronowych własnej konstrukcji.Gdy przed kilku laty inżynier Czesław Pietrzak wraz z zespołem przystępował do pracy nad prototy­pem obrabiarki elektronowej, nie­wielu ludzi wierzyło w powodzenie tego przedsięwzięcia. Byli i tacy, któ rzy uważali to nawet za mrzonkę. A jednak nadszedł dzień, w którym autorzy przedstawili swoje dzieło i to w wcale udanym kształcie. Su­rowe audytorium, w którym znaleźli się nie byle jacy specjaliści zagra­niczni, nie kryło swego uznania.Polska obrabiarka elektronowa, pierwsza z tej nowej rodziny ma­szyn, wyróżnia się nie tylko orygi­nalnymi rozwiązaniami techniczny­mi, ale również swoistą elegancją. Przypomina swym kształtem batys­kaf. Na potężnej, kilkusetkilogramo- wej stopie umieszczony jest zbior­nik próżniowy prawie metrowej śred nicy. Trzy potężne działa elektrono­we tworzą promienie sterczące do góry- Przewody próżniowe, rurki chłodzenia wodnego, przyrządy po-

Przywódcy radzieccy (Breżniew, Pod­
górny, Kosygin) z nieoficjalną wizytą w 
Polsce: wymiana poglądów nt. stosun­
ków polsko-radzieckich i aktualnych 
zagadnień międzynarodowych (17—18).

Zakończenie I etapu budowy huty 
aluminium „Konin": 5 lat pracy koszt 
1,5 mld. zł (19).

Otwarcie Teatru Wielkieao w Łodzi: 
1270 mieisc na widowni (19).

Podsumowanie 7-letnich obchodów 
Tysiąclecia - sesja OK FJN (31).

Jerzy Sokołowski

Początek 
rodziny

miarowe, osobna szafa z zasilaczem — wszystko to zajmuje niewielkie pomieszczenie.Z wyrzutni obrabiarki pędzi stru­mień elektronów. Magnetyczne so­czewki skupiają go w punkcie o średnicy dziesiątych części milime­tra. Temperatura w tym miejscu wzrasta do 5000 st. C. Ale zaraz obok, w odległości 0,1 milimetra, wynosi ona już tylko 200 st. A że obróbka odbywa się w próżni, wszel kie zanieczyszczenia odparowują i metal zbliża się do swoich włas­ności teoretycznych.Nowa elektronowa obrabiarka topi i spawa materiały dotychczas niespawalne, trudnotopliwe metale kolorowe, stopy o wysokich właści­wościach mechanicznych czy che­micznych.Otwiera to nowe, ogromne możli­wości w przemysłach wykorzystują cych materiały o najwyższej jakości i wytrzymałości, szczególnie w che­
Za granicą

Starcie zbrojne na granicy syryjsko- 
izraelskiej (12).

Podpisanie układu o pokojowym wy­
korzystaniu przestrzeni kosmicznej (27).

Oświadczenie rządu ZSRR, wzywają­
ce rządy i narody do czujności wobec 
aktywizacji sił militarystycznych neohi- 
tlerowskich w NRF (28).

Śmierć 3 kosmonautów USA (Grissom, 
White, Chaffee), w kabinie Apollo 
umieszczonej na wyrzutni na Przylądku 
Kennedy’ego (28).

Porozumienie NRF — Rumunia o na­
wiązaniu stosunków dyplomatycznych 
między Bonn i Bukaresztem (31).

LUTY
W kraju

Uruchomienie najnowocześniejszego 
w Polsce kombinatu cementowo-wapien­
niczego „Nowiny” pod Kielcami (11).

Narada ministrów spraw zagranicz­
nych państw Układu Warszawskiego w 
Warszawie: wymiana poglądów w 
sprawach zmniejszenia napięcia mię­
dzynarodowego, umocnienia pokoju i 
bezpieczeństwa w Europie (8-10).

Inicjatywa załogi Huty im. Lenina 
uczczenia czynem produkcyjnym 50-le- 
cia Rewolucji Październikowej (15).

Zakończenie obrad komisji redakcyj­
nej dla przygotowania materiałów na 
konferencję europejskich partii komu­
nistycznych i robotniczych w sprawie 
bezpieczeństwa europejskiego (26). 

mii. elektronice, optyce, lotnictwie, przemyśle jądrowym itp.Konstrukcja pierwszej polskiej obrabiarki elektronowej wywołała olbrzymie zainteresowanie w prze­myśle. Już dziś na liście potencjal­nych odbiorców zapisało się kilka- dziesi-t zakładów przemysłowych i placówek naukowo - 'badawczych. Również i za granicą zainteresowa* nie dziełem polskich konstruktorów jest olbrzymie.Ale przecież na tym sprawa się nie kończy. Ambicją naszych nau­kowców jest skonstruowanie frezu elektronowego, w którym zognisko­wany niemal do punktu strumień elektronowy mógłby precyzyjnie wiercić, ciąć, drążyć kanały itp. Przy pomocy takiej precyzyjnej frezarki elektronowej możliwe będzie np. drążenie rowka o szerokości 5 mi­kronów lub pisanie mikroskopij­nych literek wysokości pół mikrona.
Dokończenie na str. 4

Za granicą

Odrzucenie przez USA propozycji ro­
kowań pokojowych z DRW (2).

Ostrzeżenie rządu ZSRR wobec Chin 
w związku z nasilaniem się w ChRL wy­
stąpień i prowokacji antyradzieckich (4).

Wizyta premiera ZSRR Kosygina w 
W. Brytanii (6—13).

Porozumienie 21 krajów Ameryki Ła­
cińskiej w sprawie utworzenia strefy 
bezatomowej w Ameryce Południo­
wej (12).

Wznowienie bombardowań Demokra­
tycznej Republiki Wietnamu przez lot­
nictwo amerykańskie po okresie rozej- 
mu noworocznego (14).

Zgon prof. Oppenheimera - współ­
twórcy amerykańskiej bomby atomo­
wej (19).

MARZEC
W kraju

Nowy 20-letni układ przyjaźni między 
Polską i Czechosłowacją (1). Wizyta pre 
zydenta Novotnego i premiera Lenarta 
(28. 11-1. Ul).

Targi Krajowe „Wiosna-67": oferta 36 
mld. zł, umowy na 30 mld. zl (12—19).

Układ o przyjaźni między Polską I 
NRD (15). Wizyta I sekretarza KC SED 
Ulbrichta i premiera Stopha (14-15).

Ciąg dalszy na str. 2



Wiesław Porzycki

15 najweselszych 
dni Belgradu 

Korespondencja własnaBelgradzka organizacja tury­styczna zapowiada przyby­wającym do stolicy Jugo­sławii w połowie grudnia „15 najweselszych dni”; W tym to okresie, do Sylwestra włącz­nie. miasto nad Sawą wyraźnie się ożywia. Nie jest to naturalnie dla Belgradu pełnia sezonu, ale jego cen tralne arterie znów poczynają pul­sować wzmożonym ruchem. Na pryn cypalnej Terazije samochody z tru­dem przepychają sie w poprzek tłu­mu przechodniów, ruchome schody podziemnych przejść — jeszcze nie­licznych — są w pełni obciążone, w restauracjach trudno o miejsce, nie­mal jak latem.Owo noworoczne ożywienie przy­pisać wszakże należy nie zagranicz­nym turystom lecz samym belgrad- czykom oraz mieszkańcom pobli­skich miast i osiedli, tradycyjnie czyniącym przygotowania do dwu świątecznych dni, obchodzonych w Jugosławii 1 i 2 stycznia Do stolicy przybywa mnóstwo ludzi, wiedzio­nych chęcią poczynienia zakupów bądź chęcią nabycia upominków dla najbliższych Wielu wabi urozmai­cony program .,15 najweselszych dni”, przygotowany znacznym nakła dem starań i środków pod egida bel gradzkiego stowarzyszenia turystycz nego. Ludność samej stolicy wylęga na ulice, jeśli nie dla dokonania sprawunków, to — gdy sprzyja te­mu pogoda — by nacieszyć się wi­dokiem efektownej szaty miasta.Trafiłem do Belgradu w przed­dzień wigilii, akurat wtedy, gdy gir landy żarówek, ozdabiających Tera­zije ulice Mose Pijade. Kneza Mi- hajlora. place Marksa i Engelsa oraz Republiki — poczynały przeglądać się w olbrzymich kałużach, zrodzo­nych gwałtowną odwilżą Jeszcze dwa dni przedtem prasa belgradzka pisała o „stu tysiącach gniewnych łudzi”, nie mogących sprawnie prze suwać sie arteriami śródmieścia ze względu na zwały ospale uprzątane­go śniegu.Ale świąteczna iluminacja ulic i domów — w tym fasady dwudzie^ stopiętrowego hotelu ..Slavija” — to tylko jeden z elementów, wabią­cych do stolicy* Tegoroczny pro­gram „15 najweselszych dni” przy­gotowano specjalnie starannie, a to — jak stwierdzali organizatorzy — dla uczczenia trzech rocznic: 100- lecia przejęcia od Turków władzy nad miastem. 50-lecia Rewolucji Październikowej oraz 30-lecia pozo­stawania Josipa Broz-Tito na czele Związku Komunistów Jugosławii.
Zatem obok oświetleniowych efektów, 

ogłoszono konkurs na najładniej udekoro 
wana fasadę budynku, konkurs na naj- 
estetyczniejszą wystawę sklepową (1 na­
groda 10 000 nowych dinarów), konkurs 
na najlepiej prowadzoną restauracje (re­
gulamin przewidywał wszechstronna oce­
nę działalności) w którym uczestniczą 34 
lokale na najlepsze wykonanie fryzury: 
dom towarowy „Bezistan”, powiązany z 
pasażem o tej nazwie urządził kiermasz 
upominków w czterdziestu kioskach W 
dolnych salach „Kafe Terazije” 12 nowo 
zainstalowanych grajiacvcb szaf zapewnia 
rozrywkę amatorom muzyki. Pomyślano 
nawet o przedszkolakach, dla których po­
czciwy tramwaj zaadaptowany na ..Ka- 
lemegdan—eapress”, stał się nie lada 
atrakcją.A poza tym — liczne imprezy kul turalne. zwłaszcza w domu związ­

ków zawodowych i domu „Omladi- ny”. Zniżki kolejowe i autobusowe dla przybywających do Belgradu w okresie „15 najweselszych dni”. Szał ustawionych ad hoc stoisk, oferują­cych bardzo ładne i bardzo brzyd­kie kartki z życzeniami noworocz­nymi. Kule ulicznych lamp, przema lowane na gwiazdorów głowy. Cza­sem — ale naprawdę rzadko — prze chodzień z zatkniętą pod pachą cho­inka lub samochód z świerczkiem na dachu. Przed którąś z knajp — grupka młodzieży w strojach a la mikołaje, z płonącymi żagwiami w ręku. Wyjątkowo gdzieś gwiazdko­wa dekoracja; przybysz widzi w Belgradzie wyłącznie napisy wita­jące nowy rok.Kontakty z jugosłowiańskim han­dlem pozostawiają raczej korzystne wrażenie, choć przednoworoczny okres wzmożonych zakupów i tu do­prowadził do wystąpienia zjawiska braku pełnego zestawu fasonów lub numerów obuwia, odzieży, czy bie­lizny. Zazdrość musza budzić nie­znane właściwie w Polsce trafiki, mogące zaspokoić gusta najwybred­niejszych zwolenników tytoniu: skle pv piśmiennicze, oferujące wszy­stko. czego zapragnie dusza człowie­ka piszącego z profesji, czy z ama- torstwa: domy handlowe, w których każdy towar pakuje się klientowi starannie, nieraz — elegancko, a ekspedientka z jednego stoiska go­towa jest pójść z wami do stoiska innej branży, wiedziona prostą my­ślą ułatwienia klientowi zakupów.
Co prawda szału kupowania w Belera- 

dzie się nie widzi. Ceny nie sa tu niskie 
(z wyjątkiem słodyczy 1 krajowych napo 
jów alkoholowych), oszczędność obowią­
zuje. zwłaszcza że handel oferuje najnow­
sze modele tak zwanych artykułów trwa 
tego użytku, w tym automatyczne pral­
ki. bardzo ładne i bardzo drogie Obsłu­
ga w sklepach belgradzkich zdaje się 
być też liczniejsza, dłuższe oczekiwanie 
jest czymś rzadko spotykanym.

A — moda? Mieszkańcy Belgradu uni­
kają ekstrawagancji. Mini — widzi sie 
bardzo mało wysokich butów (mimo że 
pełno ich. zwłaszcza sznurowanych w 
sklepach) mniej niż u nas, długich wło­
sów — u płci brzydkiej, naturalnie — na 
leKarstwo,,. po wcale nie znacży,.. by 
Belgrad nie interesował się modą. Domy 
towarowe „Beko” „Elegant”, „Gentle­
man” „Fontona” „Beograd” — oferują 
bieliznę, odzież i dodatki, dostosowane do 
aktualnych gustów, dotyczy to zwłasz­
cza obuwia i męskich koszuL

Można też w sklepach Belgradu znaleźć 
ślady kontaktów z Polską: mydło „Eli­
da”. wody kolońskie „Lechii”, natural­
nie polską „wyborowa” oraz „żubrów- 
kę”, sklepy filatelistyczne chętnie ekspo 
niija nasze piękne znaczki, w księgar­
niach. gdzie ceny szczególnie wysokie, są 
nasze wydawnictwa.Milionowy Belgrad to właściwie dwa miasta — rozdzielone Sawą — stare i nowe, nadal żyjące raczej od rębnym życiem, mimo wysiłków ur­banistów pragnących stopić oba or­ganizmy w jeden. I. tuż obok, przy­legający do stolicy, stary Zemun. miasto o zabudowie niskiej szcze­gólnie kontrastujące z nowoczesny­mi dzielnicami Ale mimo że Bel­grad trudno byłoby zaliczyć w po­czet najpiękniejszych miast, nie spo sób odmówić jugosłowiańskiej sto­licy cech, które czynią ją dla orzv- bysza. zwłaszcza w okresie nowo­rocznym. atrakcyjną, przyjazną i swojsjtą.

„Gdy odmawia się ojcom szacunku 
za ich odwagę i osiągnięcia, nie uz­
nając ich odznaczeń i przemilczając 
ich, chwalebne czyny z bronią w rę­
ku — nie rozwija się przed młodzie­
żą dobrych przykładów i nie pod­
nosi ducha obronności i wojskowoś­
ci...”.Któż to staje w obronie szacun ku ojców i jakie chwalebne czyny „z bronią w ręku” mają być przykładem dla młodego pokolenia?Cytat pochodzi z artykułu, zamiesz czonego w... 1963 r. w austriackim piśmie ,,Neue Front” w związku z wy daniem zakazu noszenia odznaczeń uzyskanych przez Austriaków w „wielkoniemieckim Wehrmachcie A- dolfa Hitlera.Na pewno nie sami redaktorzy tego pisma chcieliby paradować z „żelaz­nymi krzyżami” na piersiach. „Neue 
Front” jest organem oficjalnie dzia­łającej w kraju Austriackiej Partii Wolności (Freiheitliche Partei Oester 
reichs). Żądanie honorowania hitle­rowskich odznaczeń jest konsekwen cją realizacji określonego programu tej partii. A zasadza się on. na mobi lizowaniu części opinii publicznej wo kół idei gospodarczego i ideologiczne go aliansu z NRF. Powiązania „wol- nościowców” z ruchem neonazistow­skim mają swoją starą datę i sięga­ła czasów, kiedy FPOe nazywała się jeszcze „Verband der Unabhaengi- 
gen” („Związek Niezależnych”). Stron nictwo. powołane do życia w marcu 1949, zalegalizowane przez Radę So­juszniczą (do 1955 sprawującą kon­trolę wojskową w okupowanej Aus­trii) apelowało w swym politycz­nym programie do wszystkich nieza­dowolonych z dotychczasowych rzą­dów wśród których rzecz jasna znaj dowali się m. innymi byli faszyści, pozbawieni w 1945 wszystkich wyż­szych urzędów w administracji i przemyśle, oraz praw do zaopatrzę nia emerytalnego, a ponadto obciążę ni daniną w wysokości 70 proc, oso­bistego maiątku oraz obowiązkiem opłacenia’ do r. 1950 specjalnego po­datku dochodowego. Przepis w tej sprawie, zwany „ustawą o narodo­wych socjalistach”, wydany przez pierwszego kanclerza powojennej \ustrii dr Rennera, skierowany był głównie przeciwko grupie „beTastet”. tzn. obciążonych (członków SS. SA, Gestapo i wybitnych działaczy par tyjnych). Stanowili oni jednak dość znaczny procent w ogólnej liczbie 530 tysięcy zarejestrowanych hitle­rowców. aby móc hojnie zasilić sze­regi nowo powstałej partii.Nic więc dziwnego, że w łonie tego stronnic,twą zarysowały się silne ten

Zabytkowo wieża zegarowa w Grazu, 
drugim co do wielkości mieście nad- 

dunajskiej republiki.
Fot. (2) — autor korespondencji

Innsbruck, ośrodek zimowych sportów i turystyki, malownicza stolica Tyrolu.

Julian Mikołajczak

Cena samodzielności
Korespondencja z Austriidencje, które określamy mianem „wielkoniemieckich”. Negują one po jęcie odrębności narodu austriackie go, akceptując jedynie samodziel­ność państwową.W terminologii hitlerowskiej Aus­triaków określano jako „Ostmarker”, sprowadzając Austrię do roli jednej ze wschodnich monarchii Rzeszy. Dzi siejsi spadkobiercy tych tendencji w najlepszym razie godzą się na tezę, że Austriacy posiadają cechy jedne­go ze szczepów niemieckich. („De- 

utschoesterreich er”).Ciągoty „wielkoniemieckie” przeja­wiają — poza Partią Wolnościową — różnego rodzaju zrzeszenia, (jak np. założony w 1957 tzw. „Społeczno-Or- ganizacyjny Ruch Porządku Europej skiego”), nie licząc ośrodków zagra­nicznych, oddziałujących na austriac ką opinię społeczną, które poprzez prasę NRF-owską licznie w Austrii kolportowaną przesączają neonazi­stowską ideologię. Osławiona mona­chijska ,,National-Zeitung und Solda 
ten-Zeitung” wykładana jest na wi­docznych miejscach w kioskach gazę cowych’ Salzburga i Innsbrucka, podob nie jak drukowany w Hannoverze ty godnik „Deutsche Wochen-Zeitung”. lansujący wyraźnie tezę o przyna­leżności Austriaków do „wielkiej ro dżiny niemieckiej”.W tę sama tubę zadął na ostatnim zjeździe NPD w Hannoverze jej przywódca Adolf von Thadden, wyraźnie żądając przyłą­czenia Austrii do Niemiec.Na szlakach turystycznych Austrii, szczególnie w Tyrolu, 60 procent cu­dzoziemców — to obywatele NRF. Marka zachodnioniemiecka jest obie­gowym środkiem płatniczym tak jak austriacki szyling. Marzenie niejedne go mieszkańca zachodniej Austrii sta nowi wyjazd i praca w NRF, gdzie si ła nabywcza zarobionej waluty jest wyższa niż w Austrii. Na tym grun cie rodzi się mit o NRF jako o przo dującym kraju niemieckiego obszaru językowego. Mit, trzeba przyznać, sprytnie wykorzystany przez ośrodki prooagandy „wielkoniemieckiej” Bo stopa życiowa społeczeństwa, mimo zewnętrznego bogactwa wystaw skle­powych i stale rosnące i liczby aut, nie osiągnęła zadowalającego „puła­

pu”. Ostatnia debata rządowa odsło niła też poważne luki w budżecie państwowym. Niezadowolenie społe­czeństwa łatwo dyskontują elementy proniemieckie, upatrujące w aliansie z NRF drogę do gospodarczej sytoś­ci.Ekstremistycznych odłamów, pozo­stających pod wpływami płynącej z NRF propagandy nacjonalistycznej, nie należy — rzecz jasna — utożsa­miać z całym narodem austriackim. Ich naporowi przeciwstawia się nie tylko Komunistyczna Partia Austrii. Znakomita większość Austriaków od cina się od tendencji wielkoniemiec­kich wyrażając poparcie dla neutra listycznej polityki kanclerza Klausa. Wprawdzie rządząca dziś Austriacka Partia Ludowa posiada charakter par tii chrześcijańsko-demokratycznej, re prezentującej interesy średniej i wiel kiej burżuazji, jednak w tym, anty- ansschlussowym punkcie zyskuje cał kowite poparcie drugiego wielkiego ugrupowania politycznego — Socja­listycznej Partii Austrii. (Członek tej partii, Franz Jonas, jest prezyden tern państwa).Zdecydowanie występuje w obro­nie samodzielności narodowej i neu­tralności kraju środowisko postępo­wych katolików zgrupowanych wo­kół tygodnika społeczno-kulturalne­go „Die Furche”. Tygodnik ten pisał w jednym ze swych artykułów wstę pnych:
Każde wyrzeczenie się neutral­
ności, każda rezygnacja z części tej 
neutralności jest krokiem do utrą 
ty naszej niepodległości”.Rozsądny obywatel Austrii nie mu si zbyt daleko sięgać pamięcią, aby uzmysłowić sobie gorzkie konsek­wencje aliansu z „Wielkimi Niemca mi”. Żyją jeszcze ludzie, pamiętają­cy czasy „ansschlussu” wr. 1938. „Bra terstwo broni” z hitlerowcami (nie­chaj pamiętają o tym obrońcy wehr machtowskich odznaczeń za „chwaleb ne czyny z bronią w ręku”) spowodo wało, że jeszcze 10 lat po skończonej wojnie Austria, poddana kontroli państw alianckich, nie mogła zacząć samodzielnego bytu.Doświadczenia uczą ludzi ostrożnoś ci i czujności.

WYDARZENIA 11967
Ciąg dalszy ze str. 1

Za granicą
Zbrodniarz hitlerowski Stangl ujęty 

przez policję brazylijską (2).
Przyjacielska wizyta Gomułki i Cyran­

kiewicza na Węgrzech (8-9).
Pozbawienie prezydenta Sukamo 

wszelkiej władzy, gen. Suharto p.o. pre­
zydenta Indonezji (12).

244 mandaty gaullistów na 486 miejsc 
we francuskim Zgromadzeniu Narodo­
wym w wyniku wyborów przeprowadzo­
nych w dwóch turach (5 I 13).

Czombe — b. premier Konga skaza­
ny zaocznie przez sqd w Kinszasa na 
karę śmierci (13).

Pięciodniowy tydzień pracy w ZSRR 
(15).

Krwawe rozruchy w Somali Francu­
skim podczas referendum, w którym 60 
proc, ludności wypowiedziało się za po­
zostaniem przy Francji (19).

Wojskowy zamach stanu w Sierra 
Leone (21).

Opublikowanie tekstów listów wymię - 

nionych przez prezydentów USA John­
sona i DRW Ho Chi Minha (21).

Populorum progressio, tj. Postęp na­
rodów - encyklika papieża Pawła VI 
(28).

Zgon marszałka Malinowskiego, mi­
nistra obrony ZSRR (31).

Przeniesienie dowództw USA i NATO 
z Francji do Belgii (30-31).

KWIECIEŃ
W kraju

Eksport milionowej tony polskiej siar­
ki (4).

Odsłonięcie w Oświęcimiu pomnika 
ku czci 4 min. ofiar hitlerowskiego ludo­
bójstwa (16).

Za granicą

Nowy 20-letni układ przyjaźni między 
Polską i Bułgarią (6). Wizyta I sekreta­
rza KĆ PZPR Gomułki i premiera Cy­
rankiewicza w Bułgarii (3-6).

Przewodniczący Rady Państwa PRl 
Ochab z wizyta we Włoszech (6-8).

Marszałek Greczko mianowany mi­
nistrem obrony ZSRR (12).

Decyzja o stopniowym tworzeniu 

wspólnego rynku 18 krajów Ameryki Ła­
cińskiej (14).

I sekretarz KC PZPR Gomułka gościem 
VII Zjazdu SED w Berlinie (17—22).

Zmarl w wieku 91 lat były kanclerz 
NRF Adenauer (19).

Reakcyjny wojskowy zamach stanu w 
Grecji (21).

Narada przedstawicieli 24 komuni­
stycznych i robotniczych partii Europy w 
Karłowych Warach: apel w sprawie 
zjednoczenia sił i aktywizacji walki dla 
poparcia narodu wietnamskiego, oświad 
czenie w sprawie Grecji, oświadczenie 
„O pokój i bezpieczeństwo w Europie" 
(24-16).

Tragiczna śmierć radzieckiego kosmo­
nauty Komarowa podczas lotu w kabi­
nie statku Sojuz-1 (24).

EXPO-67 - Wystawa Światowa w 
Montrealu z udziałem 63 krajów (od 
27. IV).

MAJ
W kraju

Podwyżka najniższych rent w niektó­
rych grupach Gogolem o 270 min. rocz­
nie) (1). ,

Kaliski^ Spotkania Teatralne z udzia­
łem 8 teatrów (2-10).

20-lecie RSW „Prasa” - wydawcy 173 
pism o nakładzie 2 258 min. egzempla­
rzy (3).

XX Kolarski Wyścig Pokoju; zwycięs­
cy: drużyna Polski i Belg Maes (10—25).

VIII Plenum KC PZFR: aktualne zada­
nia pracy politycznej partii; informacja 
o układach przyjaźni z CSRS, NRD i 
Bułgarią oraz o konferencji w Karłowych 
Warach (16-17).

XII Międzynarodowe Targi Książki w 
Warszawie: 2300 firm z 25 krajów, 60 
tys. książek (20—28).

Nowe ulgi podatkowe dla rolników 
zagospodarowujących gorsze grunty lub 
gospodarstwa podupadłe (26).

Za granicą
V specjalna sesja ONZ poświęcona 

sprawie Afryki Południowo-Zachodniej 
(23. IV-14. V).

Zahir Hussain nowym prezydentem 
Indii (6).

W Sztokholmie Sesja Międzynarodo­
wego Trybunału do , Badania Zbrodni 
Wojennych w Wietnamie: oświadczenie 
o zbrodniach wojennych -I przeciwko 
ludzkości popełnianych przez USA w 
Wietnamie, apćtl przestrzegający świat 
przed niebezpieczeństwem grożącym ze 
strony imperializmu amerykańskiego 
(2-10).

Pielgrzymka papfeża Pawła VI do Fa­
timy w Portugalii (13)

Największy od 30 lat strajk powszech­
ny we Francji przeciwko udzieleniu rzą­
dowi pełnomocnictw nadzwyczajnych w 
dziedzinie ekonomicznej i social^ei (17)

Koncentracja wojsk izraelskich na 
granicy z Syrią (17).

Decyzja U Thanta o wycofaniu wojsk 
ONZ z rejonu Gazy i Półwyspu Synaj- 
skiego (19).

Zamknięcie Zatoki Akaba dla statków 
izraelskich ! płynących do Izraela z ma­
teriałami strategicznymi (23).

Mianowanie 27 nowych kardynałów, 
w tym arcybiskupa krakowskiego ks. 
Wojtyły (29).

Oderwanie Nigerii Wschodniej od Fe­
deracji Nigeryjskiej, proklamowanie 
niepodległego państwa Biafra (30).

CZERWIEC
W kraju

Umowa czechosłowacko-polska o 
wspólnej produkcji nowego ciągnika (2).

16 Zjazd Związku Literatów Polskich 
w Koszalinie (2—3).

Protesty społeczeństwa przeciwko 
agresji izraelskiej na kraje arabskie 
(od 6).

36 Międzynarodowe Targi Poznań­
skie: 46 krajów, ponad 130 tys. m kw. 
powierzchni wystawowej (11-25).

Zerwanie stosunków dyplomatycznych 
z Izraelem (12).

Ustawa o obowiązku stosowania na­
wozów mineralnych w gospodarstwach 
rolnych (13).

VI Kongres Związków Zawodowych 
(19 24).GŁOS TYGODNIA

31 XII 19C7 Nr 322



Michał Łuczak

Model 
idealnego 

szefa
MiniankietaJaki powinien być szef? — takie pytanie zadał dzienni­karz dziesięciu osobom z róż nych środowisk i zawodów. Połowę indagowanych stano wili ludzie, którzy zajmują stanowi­ska kierownicze *), ale występują również w roli podwładnych (np. kie równik księgarni — podległy dyrek­cji „Domu Książki”). Zdecydowana większość uczestników naszego mi- nisondażu wymieniając zalety ideał negc zwierzchnika dokonywała jed­nocześnie hierarchizacji owych za­let.A oto wypowiedzi uczestników an kietki. I.

Nauczyciel szkoły podstawowej — 
Krzysztof P.: Dobry szef wymaga, ale jest również wyrozumiały; poma 
ga — jeśli podwładny znajdzie się w trudnej sytuacji; pod każdym względem świeci przykładem.

Sekretarka pewnej instytucji stop 
nia wojewódzkiego — Elżbieta J.: Mój model szefa — 1. dobry facho­wiec. 2. kulturalny. 3. sprawiedliwy. 
4. mężczyzna (ale' nie potrafię do­kładnie uzasadnić dlaczego kobieta nie nadaje się na zwierzchnika).

Tokarz z „Wiepofamy” — Ryszard P.: Każdy ^zef powinien posiadać dobry charakter, powinien być su­mienny i koleżeński.
Lekarz medycyny — Kazimierz P.: Idealny szef to — 1. zrównoważony, 2. bezstronny, 3. stwarzający pod­władnym możliwości rozwoju, 4. nie okazujący zazdrości jeśli podwładny przewyższa go umiejętnościami, 5. dobry organizator.
Ekspedientka MIID Poznań — Po­

łudnie — Ewa M.: Kierownik powi­nien — 1. stanowić wzór dla pod­władnych, 2. darzyć ich zaufaniem, 3. być zżyty z podwładnymi, 4. być wesoły. II.
Kierownik działu zaopatrzenia w 

zakładach naprawczych samocho­
dów: — Jan K.: Szef musi umiejęt­nie łączyć dwie cechy: stanowczość i koleżeńskość wobec podwładnych.

Kapitan MO — Kazimierz B.: Opo wiadam się za takim wzorem szefa 
— 1. wymagający, 2. pracowity.

Kierownik księgarni — Leszek W.: Podstawowe zalety zwierzchnika — 1. znajomość fachu, 2. sprawiedli­wość, 3. konsekwencja, 4. stanow­czość.
Za granicą

Agresja Izraela przeciwko ZRA, Syrii 
i Jordanii (5).

Zamknięcie Kanału Sueskiego (6).
Spotkanie przywódców 7 partii i rzą­

dów krajów socjalistycznych (Bułgaria, 
CSRS, NRD, Jugosławia, Polska, Węgry, 
ZSRR) w Moskwie w związku z sytuacją 
na Bliskim Wschodzie (9).

Komunikat Białego Domu o wymia­
nie przez prezydenta USA i premiera 
ZSRR za pośrednictwem tzw. gorącej 
linii poglądów na temat sytuacji . na 
Bliskim Wschodzie (9).

Zawieszenie ognia w wojnie wywoła­
nej agresją Izraela (10).

Program zaborczych żądań Izraela 
ogłąszony przez ministra obrony Daya- 
na (11).

Najwyższy w historii USA budżet woj­
skowy - 70,3 mld. doi., z, czego 20,5 
mld. na wojnę wietnamską — zatwier­
dzony przez Izbę Reprezentantów Kon­
gresu (14). .

Pierwsza w Chinach eksplozja bomby 
wodorowej (17).

Nadzwyczajna sesja ONZ w sprawie 
kryzysu na Bliskim Wschodzie, zwołana 
z inicjatywy ZSRR (1^ VI—18. IX). .

Dwa spotkania Johnson — Kosygin w 
Glassboro (23 i 25).

Interwencja ZRA w ONZ w sprawie 
masowego wysiedlania ludności arab­
skiej z terenów zajętych orzez Izrael 

* (26).

JlEKAWI LUDZIE 
11EKAWE SPRAWY

Już 15 lat prowadzi dr Mieczysław 
Kobylański lektorat języka szwedz 
kiego na Uniwersytecie im. A. 

Mickiewicza. Języka angielskiego zaczął 
uczyć znacznie wcześniej, ale nie w Po­
znaniu (m. in. na Politechnice Krakow­
skiej). Z chwilą reaktywowania na UAM 
Katedry Anglistyki (w 1965 r.) jest jej 
pracownikiem. Na Uniwersytecie w 
Edynburgu (Szkocja) otrzymał dyplom z 
językoznawstwa stosowanego. Jako eks­
pert z obu tych języków kilkakrotnie był 
powoływany przez rząd PRL do towa­
rzyszenia naszym delegacjom oficjal­
nym w charakterze tłumacza, (m. in. był 
tłumaczem ministra Rapackiego w 
Szwecji w 1966, delegacji polskich par­
lamentarzystów w Anglii w 1966). Jako 
konsultant kursów języków obcych Klu­
bu MPiK dużo udziela się w upowszech­
nianiu znajomości języków wśród miesz­
kańców Poznania.

— Parę lat temu tygodnik „Polityka” 
upowszechnił pogląd, iż Polacy uczą się 
wprawdzie języków dość dużo, ale mó­
wić nimi raczej nie potrafią. Bardziej się 
jąkają niż mówią. Jak jest teraz z tym 
jąkaniem?

— Dziś na pewno jąkamy się 
mniej. Oczywiście bez badań trudno 
się wypowiedzieć autorytatywnie. 
Ale wyinowny jest na przykład sto­
pień przygotowania młodzieży do 
studiów na anglistyce. W ubiegłym 
roku — gdy wznowiono u nas angli­
stykę — wydawało się nam, że od­
kryliśmy zjawisko ^iezwykłe. Mło­
dzież mówiła dobrze po angielsku. 
Sądzić było można, że ludzie ci cze­
kali na otwarcie tego kierunku, przy 
gotowywali się do niego od dawna, 
my zaś wybraliśmy po prostu śmie­
tankę. Tymczasem w bieżącym roku 
poziom był jeszcze wyższy.

— Jaki był napływ kandydatów?

— Mniej więcej trzech na jedno 
miejsce.

— Było więc z czego wybierać.

— Tak, myślę że odczuwamy już 
rezultaty pracy liceów z obcym ję­
zykiem wykładowym, widać to by­
ło na przykładzie absolwentów jed­
nej takiej szkoły z Wybrzeża. W

Kierowniczka referatu karno-skar 
bowego (w Wydziale Finansowym 
Prezydium DRN) — Danuta H.: Mój model szefa — 1. doskonały facho­wiec. 2. energiczny, 3. potrafiący szybko podjąć decyzję, 4. opanowa­ny 5. stanowczy, 6-7 cierpliwy i życz li wy

Dyrektor naczelny zakładów pro­
dukujących dla potrzeb budownictwa 
— Jerzy B.: Cechy idealnego przełożo nego — 1. rozsądek, 2. łatwość współ* życia z ludźmi, umiejętność zrozu­mienia ich potrzeb, 3. wysoki po­ziom świadomości społecznej. Szef po winien być uśmiechnięty.

★Zawarty w pytaniu naszego mini- sondażu problem należy do najbar­dziej aktualnych i nurtujących ogół społeczeństwa. Minidowodem na to stwierdzenie może być fakt, że wszys cy indagowani nie tylko chętnie bra li udział w ankietce „Głosu”, ale również z reguły odpowiadali bez na mysłu, spontanicznie. Odnosiło się wrażenie, że na temat zalet szefa roz mawiali już niejednokrotnie i mają w tej kwestii wyrobiony pogląd.
Uprowadzenie Czombego, b. premie­

ra Konga i osadzenie go w areszcie 
algierskim (30).

LIPIEC
W kraju

Podwyżka wszystkich (dotyczy 78 tys. 
osób) najniższych rent o 600 min. zł 
rocznie (1).

Nowe obiekty oddane do użytku z 
okazji Święta Odrodzenia, m. in.: tur­
bozespół o mocy 200 MW w elektrowni 
„Pątnów", wytwórnia jedwabiu polie­
strowego w Toruniu, chlorownia w Tar­
nowie, nowoczesna hala dla poznań­
skiej „Teletry” (22).

Rewelacyjne odkrycie w Niechmiro- 
wie k. Sieradza cmentarzyska z epoki 
brązu — 1300—900 p.n.e.

Za granicą

Najazd białych najemników na Ki- 
sangani i Bukawu w Kongu, proklamo­
wanie stanu wyjątkowego (5).

Marszałek ZSRR Jakubowski miano­
wany dowodcą Zjednoczonych Sil Zbroj­
nych Układu Warszawskiego (6).

Wojna domowa w Nigerii w związku 
z proklamowaniem niepodległości przez 
Prowincję Wschodnią (8).

Na da przywódców 7 partii i rzą­
dów krajów socjalistycznych nt. wyda­

przyszłym roku będziemy mieli już 
kandydatów z poznańskiego liceum 
nr. 4. Wiążemy z nimi nadzieję, bo 
szkoły te na pewno zdają egzamin. 
Młodzież opuszczająca je mówi dob­
rze w obcym języku co jest kolosal­
nym osiągnięciem Oczywiście, z pi­
saniem jest gorzej.

— A co z ludźmi czerpiącymi wiedzę 
poza szkołą, uczącymi się na różnych 
kursach?

— Spotykam coraz więcej osób zna 
jących obce języki, nie sądzę jed­
nak, aby to było zjawisko masowe.

— Czego brak by tak się stało?
— Nasi metodycy, ludzie piszący 

podręczniki, należą do czołówki świa 
towej, ich prace są rozchwytywane 
za granicą. Brak natomiast w szko­
łach — i na kuriach — większej licz 
by anglistów, germanistów, romani-

Jąkamy się mniej
stów, którzy by masowo stosowali no 
woczesne metody nauczania.

— Co to znaczy nowoczesne?
— Nowoczesność w nauczaniu oz­

nacza ekonomię czasu i wysiłku. Za 
pewnia to dobry podręcznik, właści­
wie stopniujący skalę trudności. W 
dawniejszych podręcznikach uczący 
się natrafiał na tak nagłe wzrosty 
trudności, iż nie mógł ich często prze 
być. Dobre podręczniki już mamy.

— A czy nie wiążemy nowoczesności 
z metodami audiowizualnymi, z filmami, 
magnetofonami itp?

— Oczywiście, wszystko to jest nie 
zmiernie przydatne, byle nie wią­
zać z tym nadmiernych nadziei. No­
woczesność leży przede wszystkim w 
automatyzacji struktur językowych 
poprzez dialog. Nie wystarczy syste­
matycznie zasiadać w laboratorium 
językowym, by po pół roku posługi­
wać się biegle językiem. Najważniej 
sze, to zablokować niejako swój ję­
zyk ojczysty, przeciwstawić się od­
działywaniu tego języka na język 
obcy, opanować system dźwięków i 
form języka obcego, no i odpowiedni

Spośród 10 uczestników naszego sondażu aż ośmiu wyraziło zgodę na pełne ujawnienie się (tj. na publi­kacje imienia, nazwiska, nazwy zakła du pracy i pełnionej funkcji). Postą piliśmy inaczej, aby ujednolicić ich pozycję wobec czytelników.Jakkolwiek wśród przytoczonych wypowiedzi nie ma nawet dwóch cał kowicie zbieżnych to jednak — jak łatwo zauważyć — większość uczes­tników sondażu (6 osób) konstruuje modele wzorowego szefa jedynie z punktu widzenia zasad etyki. Wymię nia tylko cnoty moralne. Siódma oso ba — lekarz — wprawdzie mówi, że szef powinien być dobrym organiza­torem, ale wymóg ten umieszcza na ostatnim miejscu. Trzech uczestni­ków ankiety w swoich wzorach uw­zględniło kwalifikacje fachowe (sta­wiając je nawet na pierwszym miej scu), ale i oni nie wspomnieli o in­nych predyspozycjach natury spraw ncściowej (np. o umiejętnościach ot ganizacyjnych) niezbędnych na kie­rowniczym stanowisku.Gdyby z 10 zaprezentowanych mo dęli stworzyć jeden — statystyczny, 
rzeń na Bliskim Wschodzie (Budapeszt 
11-12).

Ustanowienie posterunków obserwa­
torów ONZ w rejonie Kanału Sueskie­
go (17).

Fala rozruchów na tle rasowym w 
USA (17. Vll-14. IX).

Wizyta papieża Pawła VI w Turcji 
(25-26).

Przerwana wizyta oficjalna prezyden­
ta de Gaulle’a w Kanadzie w związku 
z deklaracją premiera Kanady o wypo­
wiedziach prezydenta Francji (26).

SIERPIEŃ
W kraju

Zgon S. Sroki ministra gospodarki ko­
munalnej, b. prezydenta Poznania (13).

28-dniowy rejs podbiegunowy zespo­
łu okrętów Polskiej Marynarki Wojen­
nej (25).

VII Międzynarodowy Festiwal Piosen­
ki w Sopocie (17-19).

Człowiek i jego prawa — międzyna­
rodowe seminarium ONZ z udziałem 
delegacji 25 krajów europejskich 
(15-28).
Za granicą

I międzykontynentalne zawody lekko­
atletyczne Ameryka - Europa w Mon­
trealu — zwycięstwo Europy: kobiety 
60:55, mężczyźni 109:100 (9—10).

Umorzenie śledztwa przeciwko Reine- 
farthowi, generałowi hitlerowskiej poli­

przyśpiesza to — rzecz jasna — zde­
cydowanie.

— Co sprawia największą trudność w 
nauce angielskiego?

— Chęć wyrażania się po angiel­
sku w polskich schematach języko­
wych. Tymczasem to, co oczywiste 
po polsku może być całkowicie błęd­
ne po angielsku. Przezwyciężenie te­
go jest dla wykładowcy zadaniem naj 
trudniejszym.

— Co obecnie jest na świecie najmod­
niejsze w nauczaniu języków?

— Chyba hypnopedia czyli nauka 
przez sen. Pierwsze eksperymenty zo 
stały już zresztą przeprowadzone i w 
Polsce, przez zespół lektorów war­
szawskich. Wykazały one jednak, że 
prawdopodobnie nie da się tej me­
tody stosować masowo, albowiem 
kandydaci muszą być selekcjonowa­
ni przez lekarzy. Kilkanaście procent 

zawsze odpadnie. Metoda nadaje się 
do zastosowania raczej tylko w zam­
kniętych środowiskach, na przykład 
w domach studenckich, i to w odnie 
sieniu do wybranych grup.

— A co nowego w Poznaniu?
— Wśród 34 kursów prowadzonych 

przez Klub MPiK widać największe 
zainteresowanie językiem angielskim, 
potem rosyjskim, niemieckim i fran­
cuskim. Na hiszpański nie ma dosta­
tecznie dużego zapotrzebowania, pró­
by wprowadzenia go nie powiodły 
się. Bolejemy nad spadkiem zaintere 
sowania francuskim, którego waż­
ność — m. in. z powodu rozszerzają­
cych się naszych kontaktów z Fran­
cją — rośnie. Mamy też znakomi­
tych wykładowców tego języka, są 
szanse na stypendium do Francji 
(stypendia te corocznie zagarniają in 
ne ośrodki, głównie Śląsk).

— A na temat metod?
— Mamy już eksperymentalny kurs 

angielskiego dla wysokozaawansowa 
nych. Konwersację prowadzi tam 
Anglik, absolwent uniwersytetu lon­
dyńskiego, a zagadnienia struktural- 

zasób słów i wyrażeń. Laboratoriumne Polak znający świetnie angielski.
V to bardzo wyraźnie preferowałby on zalety charakteru szefa. Jego umieję tności natomiast znalazłyby się w ka tegorii wymogów drugorzędnych.Nie podlega dyskusji, że morale kie równika to problem kapitalnej wagi. Branie pod uwagę wyłącznie kwalifi • kacji zawodowych — przy obsadzie kierowniczych stanowisk — jest prak tyką wysoce szkodliwą. Niewiele zdziała bowiem dyrektor znakomity fachowiec, ale autokrata, formalista, naruszający zasady społecznego współżycia.Z drugiej strony należy podkreślić, że zalety moralne same w sobie też nie uzasadniają pęwierzania komu­kolwiek funkcji kierownika. To chy­ba zrozumiałe. Bo czyż może np. spra wiedliwie oceniać przydatność zawo­dową swoich podwładnych taki szef, który ma mierne kwalifikacje facho we?Nasuwa się kolejne pytanie: a za­tem idealny szef powinien się odzna czać nieposzlakowaną moralnością i być dobrym fachowcem? Wbrew po-, zorom wymienione zalety, w szcze­gólności jeśli chodzi o kierowanie

cji i SS, katowi Wielkopolski i Warsza­
wy, ogłoszone przez sąd we Flensbur- 
gu w NRF (10).

Lotnictwo amerykańskie upoważnione 
przez prezydenta USA do atakowania 
nowych celów w DRW (13).

Zniesienie wiz w Berlinie zachodnim 
dla obywateli krajów socjalistycznych 
(17).

Zdemolowanie budynku ambasady 
ZSRR w Pekinie przez hunwejbinów 
chińskich (18).

Jednobrzmiące projekty układu o nie­
rozprzestrzenianiu broni nuklearnej 
zgłoszone w Genewie przez delegatów 
ZSRR i USA na konferencję rozbroje­
niową (24).

Pięciodniowy tydzień pracy w NRD 
(28).

Konferencja arabskiego szczytu w 
Chartumie nt. wspólnego planu działa­
nia dla likwidacji skutków agresji izra­
elskiej (29. Vlll-1. IX).

Zgon I. Erenburga, wybitnego pisarza 
radzieckiego (31).

WRZESIEŃ
W kraju

Odsłonięcie Pomnika Powstańców 
Śląskich w Katowicach (1).

Wizyta prezydenta Francji de Gaulle’a 
(6-12).

Odsłonięcie Pomnika Czynu Rewolu- 
cyineao w Sosnowcu (16).

III Międzynarodowy Konkurs Lutniczy 
im. Wieniawskiego w Poznaniu (15-24).

Inną nowością są klursy profilowane. 
Jest to koncepcja odważna. Grupuje­
my słuchaczy, którym potrzebna jest 
głównie bierna znajomość języka, któ 
rzy nie mają większej potrzeby mó­
wienia, natomiast muszą posługiwać 

dr Mieczysław Kobylański

się obcojęzycznym tekstem (np. leka­
rze, naukowcy). Dla takich grup robi 
my specjalne kursy. W prowadzamy 
też kursy przyśpieszone, mające wię­
kszą liczbę godzin wykładowych ty­
godniowo. Specyfika naszych kursów 
w Klubie polega na tym, by prowa­
dzić je lekko, żywo, interesująco. 
Przecież są one dla ludzi przychodzą 
cych tu po pracy. Lekcje francuskie 
go dla zaawansowanych są tu typo­
we, są one nieledwie odpoczynkowe, 
choć jednocześnie intensywne.

— Jaka rada ogólna dla uczących się 
języków?

— Ludzie doceniają potrzebę mó­
wienia, ale nie czytania i słuchania. 
A właśnie kontakt z językiem jest 
bardzo potrzebny, stały bierny kon­
takt przez słuchanie i czytanie.Rozmawiał:

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

większymi zespołami ludzkimi, oka­zują się jeszcze nie w pełni wystar­czające. Idealny szef w pojęciu znaw ców tego przedmiotu powinierF bo­wiem, obok walorów moralnych i wie dzy fachowej, posiadać zasób przy­najmniej podstawowych zasad ta­kich dyscyplin nauki jak socjologia, pedagogika, prawo, ekonomia. Ponad to w grę wchodzą inne czynniki np. zmysł organizacyjny, zdolność do se lektywnego myślenia — walory w znacznym stopniu wrodzone.Gdzie znaleźć takiego szefa? —« za pytają Czytelnicy.Być może trafiają się tu I ówdzie — odpowie dziennikarz. I doda, że celem publikacji nie była ocena kadr kierowniczych lecz rozważania nad wzorcem idealnego szefa. Rozwa­żania powierzchowne i nie mogące rościć sobie pretensji do naukowej ścisłości. Traktować je należy raczej ciekawostkowo, choć — prawdę mó­wiąc — przedstawiony model nie jest dla nas specjalną nowością.
♦ Stąd podział uczestników na dwie gru 

py: I — podwładni, II — podwładni i za­
razem przełożeni.

Targi Krajowe ,Jesień-67” w Pozna­
niu: oferta 39 mld. zł, umowy na ponad - 
37 min. zł (17-24).

Przystąpienie Polski do GATT — Ukła­
du Ogólnego o Cłach i Handlu (18)).

Spotkanie europejskich organizacji 
członkowskich SFMD z 28 krajów w 
Warszawie (18—20).

X Zjazd Pisarzy Ziem Zachodnich i 
Północnych w Szczecinie (22-24).

IX Plenum KC PZPR: sprawa dalsze­
go rozwoju rolnictwa (28—29).

Za granicą
Wybory prezydenckie w Wietnamie 

Południowym, określone przez większość 
prasy światowej jako tragifarsa (3).

Aresztowanie w ZRA grupy wojsko­
wych, oskarżonych o przygotowanie 
spisku antyrządowego (4).

Ostrzelanie przez wojska izraelskie 
dwóch miast ZRA: 42 osoby zabite, 161 
rannych (5).

Narada przedstawicieli 8 państw so­
cjalistycznych w sprawie rozwoju sto­
sunków gospodarczych z krajami arab­
skimi (Belgrad 4—6).

Śmierć w Boliwii Ernesto „Che” Gueva- 
ry czołowego przywódcy rewolucji ku­
bańskiej (8).

Dokończenie na str. 4

GŁOS TYGODNIA 3
31 Xn 1967 Nr 322



Książka jest trudna, a mimo to czyta się jq łatwo. 
Ba - czyta jq się niemal jednym tchem. Mam 
na myśli niedawno wydanq powieść Bogusła­
wa Koguta pt, „Jeszcze miłość”, której głów­
nym bohaterem jest człowiek ofiarny, zaanga­

żowany, oddany partii, człowiek, który był oficerem 
Pierwszej Armii, komunistę, zaraz po wojnie dyrektorem 
fabryki papy w Brodnej - miasta na Ziemiach Odzyska­
nych, potem zdegradowany do roli sprzedawcy w kiosku 
spożywczym, w końcu, zrehabilitowany, dyrektorem Miej­
skiego Handlu Uniwersalnego. Nie tu miejsce, żeby 
szczegółowiej streszczać skomplikowanq drogę Adama 
Boreckiego. Jego bowiem dzieje, jego powojenny życio­
rys sq jakby pretekstem do artystycznego spojrzenia na 
sprawy znacznie szersze, na dokonujqce się w naszym 
życiu społecznym i politycznym przemiany, na pełne 
konfliktów i dramatyzmu wydarzenia.

Autor podjql się rzeczy bardzo trudnej, kryjqcej w so­
bie niebezpieczeństwo pogoni za efektownymi spłyce­
niami a nawet demago­
gicznymi uproszczeniami. 
Postanowił w literackiej for 
mie wypowiedzieć się na 
temat czasu powojennego 
kształtowania władzy, na­
rastających potem błędów 
i wypaczeń okresu kultu 
jednostki i wreszcie tego co 
w terminologii literackiej i 
w politycznym skrócie zwy­
kła się określać mianem od 
wilży czy odnowy. Chociaż 
w swej książce używa fik­
cyjnych nazw miejscowości 
i nazwisk, główny nurt po­
wieści, nurt polityczny, da­
leki jest od fikcji. Nietrud­
no w niej rozszyfrować 
prawdziwe pierwowzory. O- 
sadzone sa one w rzeczy­
wistości wielkopolskiej, co naszemu czytelnikowi szcze­
gólnie powinno przybliżać powieść B. Koguta. Nie chodzi 
tu jednak o podkładanie pod literackq umowność praw­
dziwych, odnotowanych przez historię, wydarzeń. Litera­
tura w ogóle zresztq nie ma tych aspiracji, literat nie 
może kusić sie o faktograficzną wierność.

Mimo to jednak akcja powieści B. Koguta bardzo czę­
sto nawiązuje do faktów, zwłaszcza tych z 1956 roku 
i potem z kampanii przed wyborami w 1957 roku. Po­
wieść zawiera bogaty ładunek przeżyć i przemyśleń 
autora.

Jest trudna nie tylko ze względu na skomplikowaną, 
wielowektorową problematykę, lecz także ze względu na 
równoległe, nakładajace się na siebie wątki, kontynu­
owane często z retrospekcji. Wątki niekiedy się rwą, 
akcja się cofa lub wybiega naprzód, ale w końcu wszyst­
kie początkowo pozornie nieskładne nici układają się w 
logiczną całość.

.Główny bohater powieści jest człowiekiem nie tylko 
dfcarnym, umie mimo ciężkich doświadczeń i próby

Marian Flejsierowicz

Polityka ■ I 
miłość

■' * 
wznieść się ponad własne ja, jest człowiekiem dojrza­
łym politycznie. Kiedy nowy sekretarz komitetu partyjne­
go w Brodnej mówi mu: „Skrzywdzono was, towarzyszu 
Borecki”, odpowiada: „Nie czuję się skrzywdzony, to 
znaczy nie na tyle, żeby o tym głównie myśleć, o tym 
mówić, od tego zaczynać. Nie szukam żadnej nagrody, 
żadnej satysfakcji”. I nie jest to ani poza, ani rezygna­
cja. Słowa te płyną po prostu z jego głębokiego prze­
konania, a zarazem przeświadczenia, że zarówno partia 
jak i ojczyzna go potrzebują. Jedynym jego pragnie­
niem jest powrócić do dawnej fabryki papy, gdzie kilka 
lat temu zmontowano przeciw niemu fałszywe oskarże­
nie polityczne, wyrzucając z partii i z fabryki, która 
przęeież pod jego kierunkiem krótko po wojnie rozpo­
częła produkcję.

Drugim bohaterem obok Boreckiego jest dziennikarz- 
literat, działacz partyjny, kandydat na posła. Poznaje go 

czytelnik nie tylko z toku 
głównej narracji, ale także 
przez jego pamiętnik. Po­
stać ukazana jest oszczęd­
niej, nie z takim rozma­
chem jak Borecki, ale za 
to przeź pryzmat wydarzeń 
politycznych. I tu można by 
się pokusić o szukanie 
pierwowzoru powieściowej 
postaci, ale — jak już wyżej 
powiedziano - nie o to 
przecież chodzi. Pozostaw­
my to historykom literatury 
(nie mam wątpliwości, że 
Kogut już do historii litera­
tury wszedł tym, co dotych­
czas napisał: „Jeszcze mi­
łość" zajmuje w jego do­
robku nowe poczesne miej­
sce).

Polityczny charakter powieści Koguta nie przeszkadza 
wcale w prezentowaniu głównych postaci książki także 
w ich życiu prywatnym, w ich osobistych sukcesach, 
klęskach i słabościach, ich tęsknotach i marzeniach, ich 
intymnych przeżyciach. To bardzo zbliża do czytelnika 
bohaterów, czyni ich w pełni ludzkimi, tak samo jak 
ludzkie są te wszystkie sprawy tak odważnie i dojrzale 
przedstawione w powieści Koguta. Żeby zdecydować się 
na ukazanie tych drażliwych i budzących jeszcze dzisiaj 
wiele dyskusji spraw w możliwie pełnym świetle, ukazać 
je z punktu widzenia człowieka zaangażowanego, trzeba 
nie tylko wielkiej dojrzałości artystycznej, ale także wiel­
kiej dojrzałości politycznej. Niełatwo bowiem w kształt 
artystycznej syntezy oblec brzemienne w sku^i lata na­
szej powojennej rzeczywistości. Bogusław Kogut to uczy­
nił z powodzeniem.

KSIĄŻKA

Bogusław Kogut — „Jeszcze miłość”, powieść, Wydaw­
nictwo Literackie, Kraków, 1967, stron 280, cena 20 zł.

Osiągnięcia francuskich 
archeologówW związku z kończącym się rokiem prac podjętych przez archeologów pod egidą specjalnej komisji do spraw wykopalisk utworzonej przy wydziale stosunków kulturalnych francuskiego MSZ. dokonano bilan­su osiągnięć w tej dziedzinie. Czło­nek instytutu francuskiego Andre Parrot pisze na łamach dziennika „Le Monde”, że archeologia francus ka rzadko kiedy była bardziej żywa i bardziej aktywna niż obecnie. Na ukcwcy francuscy podjęli prace wy kopaliskowe w wielu krajach Bliskie go i Dalekiego Wschodu oraz Afryki i Ameryki Łacińskiej. Aktualnie pra cuje 28 francuskich wypraw arche­ologicznych. Prowadzą one wykopa liska m. in. w Syrii, Iraku. Egipcie, na Cyprze, w Turcji, Iranie, Afgani­stanie i Syjamie.Wykopaliska podjęte przez Francu zów w Afganistanie potwierdziły ist

nienie w rejonie Oxus i Koksza cy­wilizacji helleńskiej, która zawędro wała do Azji centralnej podczas pod bojów Aleksandra Macedońskiego. Prowadzone w okolicach Salaminy na Cyprze wykopaliska potwierdzi­ły starożytne kontakty Cypru z lonią. Rados, Attyką i Fenicją.Wykopaliska w Syrii podjęto w re jonie tzw. „martwych miast” Dże- bel, Barisza i Halaka na wschód od Aleppo.Na terenie Sudanu archeolodzy francuscy wykopali 33 barwne maski pogrzebowe z okresu środkowego ce sarstwa. Część tych masek przekaza na zostanie za zgodą rządu sudań- skiego do zbiorów Luwru.W Ameryce Łacińskiej prowadzi się badania w Meksyku, Gwatemali i Peru, a wkrótce podjęte zostaną w Hondurasie i Panamie.

•Początek 
rodziny

Dokończenie ze str. 1I jeszcze jedna możliwość. Obra­biarki elektronowe to bardzo drogie urządzenie- Cena jednej takiej ma­szyny dochodzi na rynkach świato­wych do ćwierć miliona dolarów- A zapotrzebowanie na nie rośnie z ro­ku na rok. Otwierają się więc nowe szanse eksportowe, nowe rynki zby­tuNade wszystko jednak ważne jest to, że nowe obrabiarki umożliwią dalszy postęp w opanowaniu pro­dukcji wielu artykułów zminiatury­zowanych i to zarówno o charakte­rze przemysłowym maszyny i urzą­dzenia, jak i konsumpcyjnym1 do­mowy sprzęt elektrotechniczny, ra­diowy. telewizyjny itp.Nowa obrabiarka elektronowa jest dobrą zapowiedzią na nadcho­dzącą dwulatkę techniki w naszym przemyśle elektromaszynowym.
JERZY SOKOŁOWSKI ’

Przegląd ostatnich tegorocznych wy­
dań prasy rozpoczynamy — jak na ostat­
ni dzień roku zwyczajowo przystaje — 
od refleksji. „Rozpanoszył się - pisze 
W. M. w „Życiu Literackim" — w na­
szych umysłach i sercach, szlachetny 
zwyczaj, który nakazuje z nowym ro­
kiem życzyć sobie nie tylko wszystkiego 
najlepszego, ale także wyraźaą zdecy­
dowane przekonanie, iż nie jest tak źle 
jakby się wydawało”.

Tenże autor w rubryce „Z mojego ob­
serwatorium" publikuje felieton pt

POLITYKA ZAGRANICZNA

„Bardziej chmurzy się niebo i obficiej 
krwawi ziemia — czytamy — niż rok te­
mu czy dwa lata temu. Wiadomo: Wiet­
nam, Bliski Wschód. Jutro może impe­
rialistyczna zbrodnia jeszcze głębiej 
wżłobi się na Dalekim Wschodzie a wul­
kan Bliskiego Wschodu rozewrze się 
gwałtowniej. (...) Trzydzieści lat temu 
losy niepodległej Polski rozstrzygały się 
nad Ebro, w robotniczym powstaniu wie­
deńskim i w Monachium.

Dotychczasowe uwagi służą za dowód, 
że piekło wojenne nie jest dla nas po­
jęciem metafizycznym, gdziekolwiek ono 
pali ideały humanizmu i życie ludzkie. 
Ale naród polski widzi jatki urządzane 
lub inspirowane przez imperializm ame­
rykański. Przez pryzmat odradzania się 
i wzmacniania aspiracji agresji neohit- 
lerowskiej. Jesteśmy w posiadaniu dosta­
tecznych, przekonujących dokumentów 
na to, że każda agresja, a tym bardziej 
udana, „ulepsza” plany agresji bońskiej 
na Wschód. We wszystkich planach boń- 
skich sztabów chodzi o to, żeby jak naj- 
chytrzej wykorzystać sytuację w odpo­
wiednim czasie, nacisnąć wehrmachtow- 
ski guzik, przeskoczyć NRD i stanąć na 
Odrze i Nysie. Plany są znane. Niech 
nikt na świecie ihie dziwi się, że każdą 
agresję, oprócz tego, że zawiera ona w 
sobie tragedię, traktujemy jako ponie­
kąd odwracanie odwagi od najgroźniej­
szej pożogi przygotowywanej w Bonn, 
pod osłoną USA i NATO.

W naszych oczach każda liczba niebez­
pieczeństw grożących Polsce i Europie 
zaczyna się od Bonn, które nie uznając 
granicy na Odrze i Nysie, zostawia sobie 
czas i okazję do załatwienia problemu po 
swojemu. Zdajemy sobie sprawę, że pro­
blem aspiracji bońskich jest dla wielu 
państw, w tym i niektórych sojuszni­
czych, tylko fragmentem ich całościowej 
polityki, fragmentem ich całościowej po­
lityki zagranicznej. Bonn szuka skrzętnie 
podobnych luk faktycznych i psycholo­
gicznych, nazywa to „nową polityką 
wschodnia”. Dlatego należy się uznanie 
naszej polityce zagranicznej, że nie szczę­
dzi trudów w organizowaniu czujności 
wobec omawianego zagadnienia. Bezpie­
czeństwo obozu socjalizmu na tej flance 
świata zależy od tego jak zwartym i 
wspólnym krokiem poruszają się nasze 
sojusze obronne — przeciw agresji boń­
skiej. Ostatnia nota radziecka do Bonn 
w sprawie wzmagania się tendencji neo­
faszystowskich i militarystycznych w 
NRF wskazuj", że Polacy mogą się zaw­
sze spodziewać generalnego wsparcia od 
ZSRR — siły wiodącej Układu Warszaw­
skiego. Mamy niepłonną nadzieję, że 
słuszna i czujna polityka zagraniczna 
współgWarantuje odpór w porę każdemu 
niebezpieczeństwu z zewnątrz.”

Mimo wszystko możemy więc mieć 
'podstawy do optymizmu, który opiera­
my na tym, że znamy niebepieczeństwa 
i mamy powody, żeby czuć się bez­
piecznie.

CZŁOWIEK - CZŁOWIEKOWI

Przed tygodniem pisaliśmy na tym 
miejscu o potrzebie ratowania naszych 
serc. Temat ten nie schodzi z łamów 
prasy a to z okazji pierwszej operacji 
przeszczepienia serca. Pisze o tym fe­
lietonista „Kultury” KTT, porównując 
osiągnięcie prof. Barnarda, który doko­
nał operacji przeszczepienia serca, do 
rozbicia atomu. Oba dokonania — zda­
niem KTT - należą bowiem do tych, 
które wtrącają cywilizowaną ludność w 
stan głębokiej kontuzji. Felietonista 
uzasadnia swój pogląd, pisząc w związ­
ku z tym o sprawach, które nie dają mu 
spokoju.

„Z coraz większą swobodą — czytamy 
— zwykliśmy patrzeć na ciało ludzkie,

WYDARZENIA 1^67
Dokończenie ze str. 3

Konferencja na szczycie Organizacji 
Jedności Afrykańskiej z udziałem 38 
państw (11-14).

Wycofanie orzez ZRA z Jemenu - na 
podstawie Dorozumienia z Arabią Sau­
dyjską - 5 tys. stacjonujących tam wojsk 
(15).

Decyzja budowy w USA systemu obro 
ny orzeciwrakietowej (18).

Projekt układu o ustanowieniu mie­
dzy NRD a NRF normalnych stosunków: 
propozycjo NRD (18).

22 sesja ONZ (19 IX-20. XII).
Spotkanie w ZSRR przywódców ra­

dzieckich (Breżniew. Kosygin. Podgórny) 
z polskimi (Gomułka. Cyrankiewicz) nt 
sytuacji międzynarodowej i w ruchu ro­
botniczym oraz stosunków dwustron­
nych (22).

Porozumienie o dostarczeniu DRW 
przez ZSRR samolotów, dzioł. rakiet 
przeciwlotniczych, innej broni maszyn 
i surowców dla oodniesienia zdolności 
obronnej i rozwoju gospodarki Wiet­
namu północneqo (23)

Dymisja nadburmistrzo Berlina za- 
ehodnier’«' (26)

Inauguracja Synodu Biskupów w Wa­
tykanie (29. IX-28 X).

PAŹDZIERNIK 
W kraju

Ćwiczenia sztabów i wojsk obrony te­
rytorialnej (5-10).

Wizyta premiera Indii Indiry Gandhi 
(8-11).

Obchody setnej rdcznicy urodzin M. 
Sklodowskiej-Curie (16-20).

Uruchomienie w Olsztynie wielkich 
zakładów opon samochodowych (28).
Za granica

Pierwsze lądowanie na Wenus: po­
myślne zakończenie 4-miesięcznego 
lotu radzieckiej stacji „Wenus" (18).

Klaus Schuetz nowym burmistrzem 
Berlina zach. (19).

Zatopienie przez kutry rakietowe ZRA 
niszczyciela izraelskiego „Eilat". który 
naruszył wody terytorialne ZRA (21).

Największa z dotychczasowych w 
USA demonstracji przeciwko wojnie w 
Wietnamie: 100 tys. uczestników
(21 -22).

Raport sekretarza generalnego ONZ 
o skutkach ewentualnej wojny nuklear­
ne' ocacowany z Inicjatywy Polski (23)

Pierwsze w historii automatyczne po­
łączenie i rozłączenie w Kosmosie 2

bezzalogowych sztucznych satelitów 
Ziemi - Kosmos 186 i Kosmos 188, wy­
strzelonych w ZSRR (30).

Apel rządu DRW do światowej opinii 
publicznej, aby zażądała od USA bez­
warunkowego zaprzestania wszelkich 
działań wojennych w Wietnamie (31).

LISTOPAD
W kraju

Obchody półwiecza Wielkiej Rewolu­
cji Październikowej.

Największy w kraju kombinat celulo­
zowo-papierniczy oddany do użytku w 
Swieciu (4).

V Międzynarodowy Konkurs Skrzyp­
cowy im. Wieniawskiego w Poznaniu: 
21 skrzypków z 6 krajów; I nagroda - 
Polak Janowski (4-19).

Nowa fabryka mebli przekazana do 
użytku w Poznaniu (11).

Największa w kraju fabryka materia­
łów i wyrobów ściernych oddana do 
użytku w Kole (18).

Ustawa o powszechnym obowiązku 
obrony i utworzeniu nowego minister­
stwa przemysłu maszynowego (21).

Wizyta premiena Szwecji Erlandera 
(23-27)

X Plenum KC PZPR: aktu 
my zaopatrzenia rynku, m. 
ka cen mięsa i obniżka 
smalcu '• margaryny (24).

Zapowiedź podwyżki emerytur i rent:
II plenum CRZZ (30. Xl-1. XII).

jlne próbie-/ 
in. podwyż- ) 
cen cukru.

Za granicą

, Napięcie na Cyprze, spowodowane 
aresztowaniem jednego z przywódców 
Turków cypryjskich, napięcie w stosun­
kach grecko-tureckich, zakończone me­
diacją ONZ i porozumieniem (1. XI- 
3. XII).

Uroczystości w ZSRR dla uczczenia 
50-lecia Rewolucji Październikowej z 
udziałem delegacji 95 krajów, m. in. 
polskiej z W. Gomułką i J. Cyrankiewi­
czem (3—7).

Deklaracja ONZ w sprawie zniesienia 
wszelkich form dyskryminacji kobiet (7).

Narada kierowniczych kadr armii 
państw Układu Warszawskiego w Dreź­
nie (13-17)

Dewaluacja funtd szterlinga w W. 
Brytanii o 14,3 proc. (18).

Komunikat o zwołaniu konsultatyw­
nego sootkania partii komunistycznych 
i robotniczych w lutym 1968 r. w Bu­
dapeszcie (25).

Dymisja sekretarza obrony USA Mc- 
Namary (29).

Proklamowanie niepodległości Arabii 
Południowej pn. Ludowa Republika Po­
łudniowego Jemenu (31).

GRUDZIEŃ
W kraju

Spotkanie I sekretarza KC PZPR Go­
mułki z aktywem rolnym Wielkopolski w 
Poznaniu (15).

jak na tworzywo do nowych, dalszych 
poczynań — najpierw do studiów, aż 
wreszcie dzisiaj, przed paroma tygodnia­
mi dwóch uczonych na dwóch krańcach 
świata (autor ma na myśli prof. Barnar­
da i dr. Kantrowitza, który w USA do­
konał operacji przeszczepienia serca 19- 
dniowego dziecka — przyp. lekt) po­
szukiwało jednocześnie żywego, ludzkie­
go serca, albo żeby być ścisłym: sereą 
niedokładnie martwego, aby go użyć W 
celach naukowo-eksperymentalnych. Je­
śli moda ta rozwinie się dalej, wkrótce 
być może patrzeć będziemy na swoich 
bliźnich, jako na tych, których wątroba* 
serce lub nerki mogłyby nam się przy­
dać (...) Kim będą ci ludzie, wychodzący 
z klinik, jako uzdrowieni pacjenci no­
woczesnej chirurgii? Sobą? Czy kimś in­
nym? Dr Kantrowitz, po nieudanym za­
biegu powiedział: „Starałem się zrobić 
jedną istotę z dwóch, nie posiadających 
szans przeżycia”. Czyim dzieckiem byłby 
ten uzdrowiony noworodek, czy tych ro­
dziców, którzy dali mu mózg, czy tych* 
którzy dali mu serce? Czy też doktora 
Kantrowitza?”

Wobec postępu wiedzy, wyłaniają się 
więc nowe problemy. Czy wszystkie, 
które się obecnie sygnalizuje, okażą się 
tak skomplikowane, jak to się teraz mo­
że wydawać? Optymistyczne jest jednak 
to, że człowiek coraz częściej potrafi 
uchronić drugiego człowieka przed 
śmiercią.

I wreszcie na zakończenie — także 
wbrew pozorom optymistyczna wieść. 
Oto jak felietonista „Prawa i Życia” 
Władysław Jakubowski przedstawia wi­
zję nowego roku w felietonie:

BRZDĄC

„Akurat przed końcem urzędowania 
przyszedł do nas do biura taki sobie 
mały brzdąc i przedstawił się, że to on 
właśnie jest NOWY ROK. Zapowiedział, 
że będzie z nami całe dwanaście mie­
sięcy.

Co tu z takim robić, zastanawiała się 
sekretarka. Daliśmy mu więc do zabawy 
parę pieczątek i datownik, ale on zażądał 
listy obecności i akt personalnych. Po 
kilku minutach oświadczył, że zauważył 
brak dyscypliny wśród personelu, jak 
też i brak odpowiednich kwalifikacji.

Zdziwiło nas to, że taki brzdąc a Jni 
się mądrzy. Przed nim był przecież STA­
RY ROK z brodą i jakoś sobie z nim da­
liśmy radę. Ale nasz mały okazał się 
być bojowym dzieckiem. Nie pomogły 
żadne próby zabawienia go dziurkaczem, 
spinaczami, długopisami i innymi zabaw­
kami biurowymi. Poprosił natomiast o 
bilans i roczne sprawozdanie. I jak nie 
zacznie nam wytykać wszystkie niepra­
widłowości, nieścisłości, niedokładności, 
aż nam się trochę nieprzyjemnie zrobiło, 
boć to przecież dziecko, a tu wszystko 
starsi od niego i muszą się biedaczyska 
rumienić ze wstydu.

Próbowaliśmy go namówić na kaszkę 
z mlekiem, żeby jakoś odwrócić uwagę, 
ale on uparcie zaczął przeglądać wszyst­
kie teczki z zaległymi sprawami i po ko­
lei wytykać nam niechlujstwo, opiesza­
łość, obojętność dla interesantów i wiele, 
wiele podobnych rzeczy (...)

Stwierdził (...), że pracujemy według 
starych metod i że od jutra postara się 
nam wytłumaczyć jak powinna wyglądać 
nowoczesna organizacja pracy i jak na­
leży całe nasze biuro odpowiednio zmie­
nić.

Takie to czasy, mój panie, nie mógł się 
nadziwić woźny Jan. (...)

A brzdąc umówił się z nami na żaba- ; 
wę w porządne biuro przez cały 1968 
rok”.

A więc wszystkiego najlepszego...

LEKTOR
■BonowBaHHnmHBMnaBEKEaKsaaMHKBaai

Nowe ujęcie wody dla Poznania prze­
kazane do użytku (16).

Budżetowa debata generalna w Sej­
mie (18-20).

Narada ministrów spraw zagranicz­
nych 8 krajów socjalistycznych w War­
szawie (19—21).

Za granicą

Operacja przeszczepienia serca do­
konana w Kapsztadzie: pierwszy tego 
typu zabieg w historii medycyny. 
Waschkansky żył z cudzym sercem 18 
dni (3).

Największy w Europie reaktor atomo­
wy o mocy 100 min. Watt uruchomiony 
w ZSRR (4).

Lin Piao nazwany przez prasę chińską 
„następcą wielkiego wodza przewodni­
czącego Mao".

Oświadczenie rządu ZSRR potępiają­
ce aktywizację militaryzmu i neofa- 
szyzmu w NRF (8).

Zwołanie V konferencji nar szczycie 
państw arabskich do Rabatu na 18. L 
1968 r. (11).

Nieudany kontrzamach stanu w Gre­
cji; król Konstantyn II opuścił kraj, uda­
jąc się do Włoch (13—14).

Nieudana rebelia części armii algier­
skiej (15).

Odmowa Francji wobec propozycii 
przyiecia Wielkiej Brytanii do Wspólne­
go Rynku (20).
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